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UruGzysty obriiód rocznicy Słowackiego.
Miasto nasze ohchodziło w sobotę  i 

niedzielę ubiegłego tygodnia  uroczyście s tu 
le tn ią  rocznicę urodzin wielkiego wieszcza 
n a ro d u  Juliusza Słowackiego.

Już w sonotę wieczór zapanow ał n a 
strój p raw dziw ie uroczysty, kiedy z d a 
chów domów powionęły chorągwie o b a r 
wach  narodow ych, n a  ba lkonach  pojawiły 
się dekoracye, w oknach zaś artystyczne 
nalepki z wizerunkiem  poety. W ieczorem 
tegoż dn ia  jako inauguracya  wielkiego 
Św ięta  odbyła  się w sali „K asyna1* Uro
czysta A kadem ia  d la  inteligencyi. W cho
dzących w podw oje gm achu  witał p ło n ą 
cy m onogram  Słowackiego w girlandzie 
świateł. W estibul gm achu jakoteż salę sa
m ą  p rzybrano  w kw iaty  i zieleń. Z ebra
nych  pow itał,  zagaja jąc  w ym ow nie A kade
mię w iceburm istrz  m iasta  Dr G oldham m er, 
podnosząc myśl wprowadzenia  Króla-Ducha 
w jedyne godne miejsce spoczynku — na 
W aw el. Następnie  odśpiewał chór mięsza- 
ny  z towarzyszeniem  orkiestry 57 p. p. 
k a n ta tę  Miecz. Surzyńskiego, poczem w y
głosił prof. Wojciechowski pięknie w ypra

cow any odczyt, w k tó rym  przedstaw ił głów
ne fazy twórczości wielkiego wieszcza. Po 
subte lnej i barw nej deklamacyi „Testa- 
m e n tu “ przez ucznia VIII. kl. gimn. p. St. 
Dobrowolskiego wystąpił chór, k tóry  o d 
śpiewał Słowackiego „ H y m n ” w układzie 
K. Kozłowskiego. W ogóle miała A kadem ia  
przebieg bardzo poważny i uroczysty i za
pisała się podniosłem wspomnieniem w p a 
mięci zebranych.

W  niedzielę od wczesnego ran k a  p a 
now ał ruch  w mieście, które  się p rzygoto
w ywało  skwapliwie do godnego uczczenia 
setnej rocznicy urodzin nieśmiertelnego Ju
liusza. O godzinie 9-tej rano  odbyło się 
w katedrze uroczyste nabożeństwo, celebro
w ane  przez ks. infu ła ta  Walczyńskiego. 
Patryo tyczne  kazanie wygłosił ks. W ątorek . 
W  czasie nabożeństw a  odśpiewał chór sze
reg  pieśni kościelnych pod b a tu tą  ks. Fr. 
Walczyńskiego. P o  ukończonem nabożeń
stwie wyruszył z ka tedry  im ponujący  po
chód. Młodzież obu gimnazyów, szkoły re 
alnej szła we wzorow ym  porządku poprze
dzana muzyką. Za n ią  postępowały długie 
szeregi uczniów i uczenie wszystkich szkół, 
Sokół ze sz tandarem , rep rezen tacya  m iasta

i powiatu, straż  pożarna , kom ite t obchodu, 
delegacye licznych tow arzystw  i publicz
ność. Pochód udał się pod  prowizoryczny 
pomnik Słowackiego, us taw iony  u w ylo tu  
ulicy Bandrowskiego. Sam  pom nik bardzo  
wdzięczny i o ryg ina lny  był dziełem p. Za
rem by, k tórem u się należy zań całkowite 
uznanie .

Po ustaw ieniu  się pochodu  naokoło 
pomnika, w stąpił na  t ry b u n ę  b u rm is trz  
m iasta  T a rn o w a  Dr T ert i l  i wygłosił go
rącą  mowę, k tó rą  zapalił słuchaczy, wy- 

z gen ia lnych  wskazóweK poety  
piękne i zdrowe myśli. Po  przemowie d ra  
T erti la  zabra ł glos imieniem młodzieży p. 
T adeusz  Szantroch. Mówca złożył hołd 
poecie — bojownikowi o now e form " i 
w poetycznych w yrazach  skreślił o g rom ną  
sylwetę tego co „lud kochał więcej niż u- 
m arłych  kości*. M owa p. Szantrocha jako  
przedstawiciela młodzieży miała w sobie 
świeżość i szczery zapał, który potrafił  
wzruszyć zeb ianych  i nastro ić  n a  ton  pod
niosły.

Po  przem ówieniach złożono u stóp 
pomnika wieńce, a z tysiąca piersi w ypły
ną ł  śpiew „Boże coś P o lskę11, poczem po-

W. TOPÓR ZABIEŁŁO.

Pomyłka.
Są czasem noce okropne bezsenno

ścią, bez końca długie, wlokące się le
niwym krokiem tłustej liszki po śliskim  
pniu zamokłego drzewa; takie nieprze
byte szlaki piaszczystej drogi z kurzem 
tłoczącym się do spragnionej świeżego 
oddechu piersi, takie spóźnione pociągi, 
że zda się nigdy do oczekiwanej stacyi 
nie przybędą; takie beznadziejne okresy 
tępoty mózgu i próżni myślowej, kiedy 
najgłębsze cierpienia chorej duszy, gdy 
łez już pod wypiekłą powieką zabrak
nie i coś jakby roztopionym metalem 
piersi zalewa, w  fizyczny już tylko ból 
się zmieniają — są straszne męczarnie 
długich, na skrzypiącym zegarze wystu
kiwanych i wydzwanianych godzin, któ
re umysł ludzki do rozpaczy przywo
dzą, kiedy ręka bezwiednie, jakby nie
widzialną siłą parta po zimną stal lufy 
rewolwerowej sięga, by ją z lubością 
dziwną do płonącej skroni przyłożyć, 
napawając się jeszcze chwilą jedną, o-

statnią myślą, że to już myśl ostatnia, a 
potem takie bezbrzeżne, tajemnicze, ol
brzymie w swej ciemności i rozmiarach 
przestrzennych, głuche, nieskończone — 
Nic...

Otóż w  noc taką właśnie w  roz
chełstanej na piersi koszuli, z rozwich
rzoną czupryną gęstych włosów  i za- 
palonemi fosforycznym, zielonawym bla
skiem mętnemi oczami, siedział przy 
bijrku w  świetle mrugającej niejedno
stajnie świecy, od której światła dzi
waczne cienie po ścianach się ślizgały, 
nie stary wcale, choć z osrebrzonemi 
pasmami włosów i zmarszczkami w ką
tach oczu, mężczyzna. Siedział, niespo
kojnie nasłuchując w stronę okna, za 
którem na szarem tle przeciwległej 
kamienicy mrugały oczy nawpół przy
gaszonych latarni ulicznych.

Było już dobrze po trzeciej i pano
wała wokół mczem niezmącona cisza. 
Pan Adam (takie było imię owego męż
czyzny) starał się coś pisać. Maczał nie
cierpliwie pióro w  pełnym czarnego 
płynu kałamarzu, że głośno stukało

o dno, zaczynał pisać, lecz zrywał się 
co chwila z krzesełka, aby podejść dc 
okna i z nową falą tej miażdżącej jego 
siły umysłowe ciszy wracał na dawne 
miejsce. A cisza, ta niema, głucha, nie
określona cisza przytłaczała go coraz 
bardziej, wdzierała mu się do piersi, 
napełniała czaszkę aż ból wściekły ją 
rozsadzał, a w  uszach coś syczało, dzwo
niło, piekliło się, ale to była tylko — 
cisza. Żebyż choć turkot jakiejś zapóź- 
nionej dorożki, żeby stuk obcasów lub 
śpiewka powracającego do domu pija
ka, żeby jakikolwiek odgłos dobitnie 
przekonywujący, że to przecież żyjące 
miasto, tętniące gwarem, że to nie grób!...

— A może lepszy byłby grób, niż 
to oczekiwanie, niżli ta niepewność i ta 
przerażająca cisza.

Pan Adam nagłym ruchem sięgnął 
do kamizelki i położył na stole, otwo
rzywszy kopertę, duży, złoty zegarek.

— Za dziesięć czwarta!... Mój Boże! 
o tej porze wczoraj wróciwszy z klubu 
zastał pan Adam puste mieszkanie^ Prze
rażony, tknięty jakiemś złem przeczu
ciem, wpadł do kuchni, zbudził śpiącą

i, PierwszarzęJny zakład arł.-IołografiGzny

ii Jana Bednarskiego
'* w  Tarnowie, przy ni. Wałowej 1. 8.

nagrodzony dyplomem honorowym wieloma medalami na wystawach 
krajowych i zagranicznych, wykonuje najpiękniejsze fotografie, powię k- 

szenia, akwarele, pastele, grupy zbiorowe i tablear 
1 po cenach przystępnych. ■-

P O R T R E T Y  w r a z  z p a s s e p a r t o u s  od 8 k or o n .
Na żądanie uskutebzniam zdjęcia zamiejscowe.
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chód rozwinął się na now o i wyruszył pod  
gm ach  „Sokoła", gdzie się rozwiązał.

Po  południu  o godzinie 5-tej odbył 
się w sali „Sokoła11 uroczysty wieczór, prze
znaczony dla szerszej publiczności. Sala 
„Sokoła" pomieścić nie mogła praw ie  nie
zwykle t łum nie  zgrom adzonych uczestni
ków. Pow ita ł  zebranych  imieniem Sokolstwa 
polskiego p . Buynowski. B ardzo piękny 
odczyt o Słowackim, dziełach jego i p o 
trzebie ku ltu  Słowackiego wygłosił prof. 
Skoczylas. N astąpiło  przedstaw ienie  „Ma
zepy". Grali uczniowie gimnazyalni, którzy 
z t rudnego  zadania  wywiązali się bardzo 
dobrze, wkładając w kreacye swe dużo a r ty 
zm u i zapału. N a szczególne wyróżnienie  
zasługiwała gra pny Kowalskiej, p. D obro
wolskiego i G runbergera. Zebrani z żywem 
podnieceniem w żyw ali się w d ra m a t  Sło
wackiego —  chłonąc w siebie czar i wdzięk 
jego  wiersza. Całość wieczoru była tak  po w a
żnym  aktem  pietyzmu dla poety, że nastrój 
jaki wynieśli zebrani, miał w sobie coś, co 
m ożna przeżyć w chwili tylko n ap raw d ę  
górnej.

T a k  przeminęły te d w a  dni Święta Sło
wackiego. Powoli zniknęły zewnętrzne ozna
ki hołdu, zwinięto chorągwie, usunięto  n a 
lepki, przypuszczać je d n a k  t rzeba  i wierzyć, 
że te raz  dopiero zacznie się odradzać  n a 
p ra w d ę  Słowacki w naszem w n ę trz u  — 
w sercu.

Walka z pijaństwem.
Odroczony sejm dużo poświęcił p racy  

sprawie p ijaństw a. S p raw a  ta  w społe
czeństwie naszem zawsze będąca  rop iącą  
ran ą ,  jest obecnie na porządku  dziennym 
i dom aga się koniecznej nap raw y . W  roku 
bowiem przyszłym gaśnie p raw o  p rop ina -  
cyjne i wejść m a w  życie now a us taw a  
dozw alająca społeczeństwu na większy n a d 
zór nad  wyszynkiem napo jów  wyskoko
wych. Sejm krajow y na  wniosek posła S ta -  
pińskiego uchwalił nas tępu jące  rezo lu cy e :

1. „W zywa się rząd, ażeby jak  n a j 
ściślej przestrzegał postanow ień  ustaw y 
przemysłowej przyznających gminie p raw o 
oświadczenia się w sprawie udzielenia kon- 
cesyi szynkarskich, tudzież ażeby nie u- 
dzielał koncesyi przeciw opinii gminy.

snem kamiennym pokojówkę i wrza
snął jej w  twarz strasznie:

— Gadaj — gdzie pani?
— Matko święta!... śpi pewno...
Pan Adam zrozumiał, że jeśli ucie

kła, jeśli go opuściła, zostawiając mu 
za taką szaloną, bezgraniczną miłość, 
jaką ją otaczał, krwawą ranę po sobie, 
to... to niema rady! ZapóźnoL.

A tak mu coś cały wieczór gadało 
w  duszy: idź do domu! spiesz się! —

Usta pana Adama skurczyły się ner
wowo. I cóż — choćby nawet zdążył 
przyjść przedtem? Co z tego? Zatrzy
mać kobietę ukochaną, która dobrowol
nie odejść chce odeń po chimerę „in
nego szczęścia11, czy może tylko po sen- 
zacyę i szał — jak zatrzymać? — Pers- 
wazye, błagania? O, za nic! Jeszcze się 
poniżyć, aby być wyśmianym, schłosta- 
nym na ostatku jednem takiem pogar- 
dliwem jej spojrzeniem... Za nic! Za nic!

— Hahaha! Jak ona temi spojrze
niami pluła mi w  duszę! I za co? za co?...

— Zabić?... jego? — ją? — siebie?... 
Tak, siebie najlepiej... A może — może 
jeszcze czas...

— Nie, nie — jeszcze nie... Może 
jaka wiadomość — list, depesza... może 
choć słowo — jedno lepsze słowo na

2. W zywa się rząd, ażeby przy udzie
lan iu  koncesyi szynkarskich daw ał p ie rw 
szeństwo gminorn, kółkom rolniczym, spół
kom spożywczym itp. ciałom zbiorowym, 
ażeby odm aw iał koncesyi osobom, co do 
k tó rych  zachodzi obawa, że koncesyi szyn
karskich  użyją na  szkodę ogółu.

3. W zywa się rząd, ażeby przy udzie
lan iu  koncesyi szynkarskiej s ta ra ł  się za
pew nić zam ykanie  szynków w niedzielę i 
święta.

4. Poleca się Wydziałowi krajowem u, 
ażeby jak  najbardziej czuwał n ad  tern, iż
by w ydaw anie  i w ykonyw anie  koncesyi 
szynkarsk ich  nie przyniosło szkody ani 
m oralnej ani m ateryalnej ludności i nie 
u trudn ia ło  postępu  kulturalnego."

Rezolucye te jednogłośnie  przez Sejm 
przyjęte  s tan ą  się zapew ne p raw em  i p rzy
niosą zamierzony skutek.

Obecnie pojawiło się w parlam encie  
przedłożenie rządow e us taw y przeciw o- 
pilstwu. P ro jek t  rządow y ogłasza d ro b n ą  
sprzedaż gorących napojów za przemysł 
koncesyonowany. Sprzedaż odbyw ać się 
musi w naczyniach zamkniętych. Pić w lo
kalach ani przed  lokalami nie wolno.

Koncesyi udziela N am iestn . w s tosunku 
do ilości mieszkańców. Opinię w ydają  Izby 
handlow e. N am iestn ictw o może dla poszcze
gólnych okolic ograniczyć wszelką sp rze
daż alkoholu  w dnie świąteczne i w dnie 
w ypła t zarobkowych. W  ten  sposób po
s tu la t  zam ykania  szynków w niedzielę i 
święta będzie mógł być w prow adzonym  
w życie d rogą  adm inis tracyjną . Kary za 
opilstwo przew idu je  u s taw a dość ciężkie.

Wszystkie te  środki m ogą ustaw ow o 
ograniczyć p ijaństw o. Społeczeństwo je d 
nak oświecone i dbałe  o sw ą przyszłość 
przyjdzie ustaw ie samo z pomocą, rozu
miejąc jak  zgubnym  i szkodliwym jes t  
wpływ alkoholu.

K R O N I K A .
Przeniesienia. N am iestnik  przeniósł 

s tarszego komisarza p. Józefa Zbyszewskie- 
go z T a rn o w a  do Nowego Sącza.

Zaduszki będziemy obchodzić ju tro  i 
pojutrze. Zam arłe  miasto mogił i krzyżów 
ożywi się na chwilę rojem ludzi, światłem 
i kwiatam i. W ędrow na  rzesza ludzkości 
odwiedzi tych, co zmarli — zaniesie im 
świeży jeszcze ból, łzy i cierpienie, na  m o
giłach najukochańszych istot zostawi tęskne 
wspomnienie i myśl, że wkrótce ta k  po 
nich płaczących płakać  będą. I jedni z lę
kiem spoglądają  ku tej wiecznej ciszy — 
drudzy, spracow ani i zapomnieni p łyną  ku

Pan Adam zerwał się znowu. Coś 
się w  nim szarpnęło, zadrgało i jakby 
jakieś ciężkie drzwi zatrzasły mu się gwał
townie w  piersiach. Przyłożył czoło do 
zimnej szyby. Spostrzegł, że już dnieje. 
Zazgrzytały klucze w sąsiednich bra
mach i po kolei zaczęli wychodzić 
stróże zamiatać ulicę.

Noc się skończyła. Przerwana zo
stała ta straszna, zabójcza cisza, i mia
sto zaczynało żyć.

Dwadzieścia cztery godziny już ta
kiej męczarni! —

Nagle — dzwonek...
Pan Adam omało nie upadł z nad

miaru wyczerpania rażony tą nową na
dzieją, którą w nim tak bardzo wcze
sny dzwonek obudził.

Szedł otworzyć. Chwiał się na nogach.
Kurczowo dotknął klamki — odsu

nął zatrzask...
Przed nim stała ona... Jego żona 

w podróżnym stroju — z uśmiechem  
na różanych ustach, prawie wesoła.

— Ty?... Skąd?...
Nic — cisza...
— Zośka! Ty wróciłaś — powiedz!
Milczenie.
Nagle drzwi jakby same zamknęły 

się cicho — znikła jej postać, została

tej i  . . ,.yO i wyczekują
tego Su.;,, !■ . .h t ru d a c h  życia.

Oby Zych przyniosło
praw dziw ą , ną  i współczucie
na  cierpienie t p k  , ' m ra jp łb  których zgło
dniałe  członki po trfij  ;;jz  b ru ta ln ie  syty
brzuch — nierównowagi, ^społeczna.

Ku czci Jul. Sfowickiego urządziła 
we czw artek  dn ia  28-go -.b. tn. wydziałowa 
szkoła imienia Franciszka Józefa uroczysty 
po ranek . Salę wspaniale  udek o ro w an ą  w y
pełniły uczennice, rep rezentanci władz szkol
nych i miasta, grono nauczycielek i docen
tów szkoły in corpore. Po odśpiew aniu
nader  udatnej kan ta ty ,  nastąp iły  dek lam a- 
cye u tw orów  Słowackiego: „Sm utno  mi 
Boże" i „T estam en t mój", oraz produkcye 
chóru. Bardzo pięknie w ypad ła  dekiam acya 
zbiorowa z „Balladyny". P iękny odczyt o 
znaczeniu i s tanow isku Słowackiego w lite
ra tu rze  wygłosiła nauczycielka zak ładu  p n a  
Machalska. Na zakończenie przemówił b u r 
mistrz miasta p. Tertil ,  w gorących słowach 
zachęcając uczenice zakładu w myśl w ie l
kich ideałów poety do poświęceń i a l t ru 
izmu, spełniania  obowiązków, zwłaszcza 
pielęgnowania mowy ojczystej i uczuć p a -  
tryotycznych. Całość poranku  zapisała się 
bardzo mile w pamięci wszystkich uczest
ników.

Miesięczne zebranie Tow arzystw a  
ogrodniczego odbędzie się w sobotę dn ia  
30-go b. rn. o godzinie 6-tej wieczorem 
w S em inaryum  nauczycielskiem na 1-szem 
piętrze.

Wiekopomną rocznicę pow stan ia  Koś
ciuszkowskiego czci „Sokół" tarnowski, u- 
rządzając w sobotę d. 30 bm. Uroczysty Wie
czór. Ogłoszonym będzie wynik dorocznych 
zawodów Kościuszkowskich, poczem nas tąp i  
rozdanie nagród. O degranym  będzie także 
„Kościuszko pod Racławicam i" Lassoty. 
Podczas W ieczoru p rzygryw ać będzie m u 
zyka pp. Auberów. Cena krzeseł pierwszo
rzędnych  1 K. 50 h., d rugorzędnych  60 h., 
galerya 30 h. Początek o g. 7. wieczorem.

Echa z jubileuszu Słowackiego. Jak
z jednej s trony należy z uznaniem  podnieść 
wysoki nastrój p a n u jm y  w nneście w cza
sie całej uroczystości jubileuszowej i zapał 
publiczności,, objawiający się w jej hołdzie 
dla wielkiego poety, tak  z drugiej s trony 
t ru d n o  było przeoczyć kilka przykrych 
m om entów  z tego wielkiego aktu. I tak  
najpierw  zawinił kom itet obchodu, iż nie 
postara ł się wczas o dosta teczną ilość n a 
lepek do okien, wskutek  czego mieszkańcy 
miasta nie mogąc nabyć nalepek nie szczę
dzili komitetowi zarzutów. W  nalepki 
zaopatrzono firmy zaledwie po kilkaset sztuk, 
które  rozchwycono już do p ią tku  wieczora.

Pan Adam ostatnim wysiłkiem o- 
tworzył drzwi znowu.

Nic. Nikogo — pusto — ledwo sza
ro od małej ilości matowego światła 
poranku.

Pan Adam skostniał — potem pot 
go oblał gorący. Zaczął mrugać szybko 
palącemi powiekami. — Nie mógł zdać 
sobie sprawy z tego, co się wkoło nie
go działo.

Potem wyciągnął ręce przed siebie, 
zatrzepotał niemi jak konający ptak 
skrzydłami i ryknął strasznie, przera
źliwie —

— Zośka!
I znów cisza zaległa grobowa.

Ocknął się. Wizya pierzchła. Sie
dział przy biurku oparty na obu rękach, 
a czoło zraszały mu obficie krople po
tu, który wyczuł palcami.

Zrozumiał, że to nerwy tylko zwi
dzenie to męczące mu podsunęły, że 
męka trwa, „nie ustanie11 i tylko coraz 
głębiej w  duszę mu się wżera.

Nagle myśl jasna, jak światło słoń
ca, a stanowcza jakby ze stali odlana 
wypełniła mu wszystkie komórki mó
zgu pod czaszką. (D. n.).
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Illum inaeya kar tkow a nie w ypad ła  też tak 
jak się tego spodziewać należało  i co za
pew ne było chęcią i największem pragnie
niem mieszkańców miasta. Zauważyliśmy 
z przykrością brak udziału w  uroczy
stościach włościaństwa, k tóre  w wszy
stkich innych miastach, nie wyłączając 
K rakow a, przyczyniło się sw ą liczną obe
cnością do podniesienia podniosłości ob
chodu. Ale też obchód cały, urządzony 
przez kom ite t wyłącznie klasowy tutejszej 
endecyi, zaanektow ał dla siebie wyłączne 
p raw o przedstawiciels twa społeczeństwa t a r 
nowskiego, niedopuszczając do reprezen- 
tacyi żadnych innych g rup  politycznych 
ani Tow arzystw , ani naw et jednostek, któ- 
r eb y  nie miały wyraźnej m arki Wszechpol- 
skości. T a  wyłączność raziła najmniej n a 
w et u p rzed zo n y ch ; tej okoliczności zapew ne 
przypisać należy, że w pochodzie stanęła  
gremialnie tylko pa tryo tyczna młodzież, zaś 
pow ażne  obywatelstwo, cechy, Sokolstwo 
i inne tow arzystw a stanęły tylko jakby  na 
pokaz, a już w prost n iezrozumiałą dla nas 
była wyciągnięta  i nad  różnokolorowym 
tłum em  groźnie stercząca szabla p an a  Jam- 
rowicza, uroczystości chyba nie n ada jąca  
powagi. Może tych kilka słów p raw d y  zdo
ła przekonać naszych Wszechpolskich uzur
patorów , że przecież nie są  jedynem  przed
stawicielstwem T arn o w a , o ile czegoś n a 
uczyć się m ogą lub zechcą.

Uniwersytet ludowy imienia A. Mi
ckiewicza urządza w niedzielę d. 31. brn. 
w  sali R ad y  miejskiej w ykład  dra  Eisen- 
berga  , 0  społecznych zadaniach hygieny". 
Początek  o g. 6. wieczorem. Bilety po 30 
i 20 halerzy.

Koncert Antoniego Hekkinga. W  n a j
bliższą sobotę pozna punliczność ta rnow ska  
jednego z najwybitniejszych wiolonczelistów 
współczesnych, światowej sławy artystę , 
A ntoniego  Hekkinga. Zeszłego roku dopiero 
występow ał Hekking po raz pierwszy w P o l
sce, mianowicie w Krakowie, gdzie doznał 
ta k  entuzyastycznego przyjęcia, jakie  spo
tykało  przy pierwszem zjawieniu się a r ty 
stów tej miary, co Ysaye, T h ibad , Bur- 
m ester. P rasa  krakow ska w gorących sło
wach  potwierdziła doraźny sąd  publiczności, 
podnosząc zwłaszcza ciepły i płynny ton 
artys ty ,  k tóry  sprawia, że pod jego palcami 
wiolonczela przypom ina najpiękniejszy śpiew. 
H ekking grać będzie w Tarnow ie  sonatę  wio
lonczelową Beethovena, fantazyę Brucha na 
tle  melodyi hebrajskiej „Kol Nidrei", „W a- 
rjacje symfoniczne" B oelm anua i szereg 
drobniejszych utw orów . Na fortepianie to 
warzyszyć będzie artyście p. Z. Dawidso- 
nów na, p ianistka z W arszaw y, k tóra  też 
odegra solo dzieła H aendla , Liszta i 
Brahmsa.

Z sali koncertowej. W niedzielę dnia 
24-go b. m. odbył się w sali kasynowej 
koncert  Jadwigi Francillo, k tóry był p ra 
wdziw ą biesiadą dla tłum nie zebranej m u
zykalnej publiczności tarnowskiej.  Pani 
Francillo  posiada głos o dużej skali i mi
łym dźwięku, zwłaszcza w uw ydatn ien iu  
przejściowych faz piana. Nie jest t 0 w p ra 
wdzie głos taki silny i o kolora turze  tak 
wytrzym ałej,  j a k ą  posiada Selm a Kurz, 
zawsze jednak  jako  śpiewaczka jest pani 
Francillo  n ad e r  sym patycznem  zjawiskiem, 
a  posiada do tego niezwykłą urodę, k tórą  
może niepotrzebnie  i przesadnie  zapom o- 
c ą  słodkich uśmiechów i minek publiczność 
kokietuje.

P ro g ram  koncertu  był bardzo  uroz
maicony, zawierał bowiem ko lo ra tu row e a- 
rye z oper, poważne pieśni i piosenki, k tó 
r e  oddaw ała  koncertan tka  z niezwykłym 
wdziękiem i bardzo dużym zasobem a r ty 
zm u. A kom paniow ała  bardzo pięknie i n- 
m iejętn ie  p. M arya B runner .  K oncertan tce  
i pan i B ru n n er  wręczono kilka bukietów.

Budowa tanich domów. Założone 
w naszem mieście przed dw om a laty z ini- 
cyatyw y profesora  Giołkosza Tow. budowy 
tanich domów, nie daje  od dłuższego czasu 
znaku  życia. D yrektor tego Tow arzystw a  
p. Sekunda, mimo na legań  członków, nie 
znalazł sposobności, czy też nie miał chęci 
do  rozwinięcia szerszej akcyi w tym  kie
runku , w skutek czego zachodzi obaw a zwi
nięcia agend Tow arzystw a. A przecież by
łoby szkoda zm arnow ać tak  doniosłą myśl, 
zwłaszcza w chwili, gdy wszystkie czynniki 
rozwojowi takich T ow arzystw  w ostatn ich

czasach n a d e r  sprzyjają. Dość powiedzieć, 
że tak  Sejm nasz krajowy, jak  i Minister
stwo robó t  publicznych zapowiedziały swe 
gorące poparcie i znaczny kredyt tego ro 
dzaju Tow arzystw om  do wysokości 90°/0 
wartości budowli. Ostatni s ta tu t  Minister
s tw a robó t  publicznych dopuszcza n aw e t  
do przekształcenia Tow arzystw  budow la
nych  urzędniczych na  Tow arzystw a ogólne, 
z p raw em  przybieran ia  członków z grona 
osób p ryw atnych . Sprężysta  przeto działal
ność takiego T ow arzystw a, zwłaszcza w m ia 
stach większych, wpłynie  na  obniżenie czyn
szów n a jm u  mieszkań, a już to samo będzie 
dla członków, reflektujących na najem  mia- 
szkania bardzo korzystnem.

Akcya takich T ow arzystw  ogólnych 
wpłynie na  znaczne ożywienie ru ch u  bu d o 
wlanego, szczególnie w mających bardzo mało 
zdrow ych mieszkań naszych miasteczkach, 
które  po k ilkunas tu  la tach  b ędą  mieć zu
pełnie inny w ygląd, umożliwi właścicielom 
cegielni, w apniarek, kamieniołomów i skła
dów budulcowych szybką sprzedaż m ate- 
ryałów  budulcowych i nastarczy obfitego 
zarobku wielu rzemieślnikom i robotn ikom  
w tych miejscowościach, w których takie 
tow arzystw a  sw ą działalność rozwiną.

Należy więc oczekiwać, że w tak  po
myślnych okolicznościach tutejsze Towarz. 
budow lane  nie ku  upadkow i będzie się schy
lać, lecz raczej z każdym dniem rozwijać. 
Wydział Tow. powinien dlatego jak  naj
szybciej zwołać W alne  Zgromadzenie człon
ków i powziąć uchwały  celem ożywienia 
doniosłej akcyi.

Domorośli hakatyści. Mamy w ręku
oburzający  i bezczelny dowód germaniza- 
torskich zakusów w naszem mieście. Jest 
to korespondencya tutejszego kupca do tu 
tejszego klienta, wystylizowana w języku 
niemieckim, na  kartce  firmowej z niemiec
kimi drukam i. Są to panowie Katz & Flei- 
scher T arnów , Tuch- u n d  Modewaren-Fa- 
briksniederlage. Przeciw tego rodzaju  skan
dalicznym zakusom hakatyzującego żydostwa 
zapro testow ać m usim y w polskiem mieście. 
Niech panow ie ci nie myślą, że wolno im 
lekceważyć sobie narodow e uczucia tych, 
z k tórych żyją!

Esperanto. W  najbliższych dniach za
wiąże się w Tarnow ie  klub esperantystów . 
Zwolennicy tego m iędzynarodowego języka 
pow ita ją  go zapew ne z uznaniem.

Krwawą zemstę na nosie swego mę
ża z k tórym  popad ła  w sprzeczkę m ałżeń
ską  w y w arła  n iejaka Kubisztalowa dnia 
27. b. m. W  chwili gdy mąż a rgum enta  
swe poparł  kopnięciem jej nogą, rozjuszo
na  połowica ucięła m u nożem, k tórym  
krajała właśnie słoninę, nos. Pozbawionego 
tak szlachetnej części ciała, nieszczęśliwego 
małżonka oddano  do szpitala, krewka zaś 
małżonka będzie miała zapewnie czas czy
nu  swego należycie odżałować.

Nieszczęśliwy wypadek spotkał d. 27. 
b. m. robotnika  tutejszego Kazimierza No
sala, który zajęty był przy zakładaniu  ru r  
w odociągowych na ulicy Zabnieńskiej. Za
walił się mianowicie nieostęplowany wykop 
i zasypał go ziemią Robotnicy zajęci tamże 
nie umieli zasypanego należycie ra tow ać  i 
dopiero z pom ocą przechodni i fizyka dra  
Dzikowskiego zdołano go, silnie pogniecio
nego wydobyć. W inę w tym  w ypadku  po
nosi przedsiębiorstwo Chylewski-Wójcicki, 
k tóre  na  czas wykopów w piaszczystym 
gruncie nie ostępluje i zostawia je bez n a 
leżytego dozoru.

Skrócenie czasu na ładowanie towa
rów. Dyrekcya kolei państw ow ych skróciła 
w T arnow ie  czas ładow ania  na  6 godzin 
dziennie, z pow odu  wielkiego nap ływ u to
w arów, aż do odwołania.

Mózg Lombrosa. Zmarły niedawno 
uczony włoski Cesare Lombroso rozporzą
dził te s tam en tem , ażeby mózg jego został 
zbadany. Gdy wyjęto mózg z czaszki i zwa
żono, okazało się, że ma wagę mniejszą, niż 
mózg przeciętnego Europejczyka. Mózg Lom
brosa waży mianowicie 1.303 gram y.

Zabójstwo. W  sobotę dnia 23. b. m. 
po po łudn iu  zastrzelił szewc, mieszkający 
przy ul. K antorya , niejaki S tan is ław  Do
m ański sąsiadkę swoją Wesołowską. P rzy 
czyną zabójs tw a był proces, jaki prowadzili 
ze sobą od dłuższego czasu. W  dzień ten 
Domański przyszedł w  nietrzeźwym stanie 
n a  podwórze Wesołowskiej, celem ugodzę- |

nia się z nią, a gdy ta  n ie  chciała z nim 
wcale rozmawiać, w yją ł rew olw er  i celnym 
strzałem  w skroń zabił W esołowską na  
miejscu. Domańskiego u jęła  policya w nocy 
i oddała  go w ręce prokura tory i.

Świętokradztwo na Jasnej Górze.
Niewyśleazeni dotychczas złoczyńcy zakradli 
się dnia 22-go w nocy do św iątyni Jasno
górskiej i złupdi z obrazu  cudow nego Naj 
świętszej P a n n y  koszulkę perłow ą, d w it  
korony bry lan tow e, cztery bicze pereł,  i zna
czną ilość votów drogocennych. W iadomość
0 świętokradztwie poruszyła cały kraj, który 
z oburzeniem  kom entuje  ten w ypadek  przez 
usta  prasy . Za zbrodniarzam i rozpoczęto 
porączkowe poszukiwania, sprow adzono n a 
wet zagranicznych agentów  śledczych. Lu
dność Częstochowy i okolicznych wsi po
m aga  władzy w tropieniu złoczyńców i jest 
nadzieja, że nie b ędą  oni mogli skorzystać 
z bogatego  łupu, którego w artość  jest  ol
brzymia. Dla nas Polaków, związanych 
tak serdecznie tradycyą  z obrazem  P a n n y  
świętej, „co Jasnej broni Częstochowy", 
jest to s t r a tą  w pros t  n ieocenioną i bardzo 
bolesną.

Pożary naw iedzają  coraz częściej T a r 
nów i okolicę. Szczęściem nie przyb iera ją  
one groźniejszych rozmiarów. Z przykrością 
jednak  skonstatowaliśm y nieudolność straży 
pożarnej przy akcyi ra tunkow ej na Rudach , 
do której używano wody do gaszenia ognia 
przywożonej z T arnow a, zam iast użyć jej 
z płynącej obok rzeczki; w drugim  w ypadku 
b rak  sygnałów R ąbkow ych podczas prze
jazdu ulicami miasta mógł ła tw o  spowodo
wać nieszczęśliwy w ypadek  przejechania.

Ferrer. Całe życie Franciszka  Ferrera ,  
zastrzelonego n iedaw no w Barcelonie, ofiary 
ciemnych sił, rządzących obecnie Hiszpanią, 
poświęcone było uśw iadom ieniu  swego ludu 
dla wydobycia go z pod ja rzm a klerykal- 
nego. Za najpilniejsze zadanie  swego życia 
uważał pracę naci ośw iatą  swego ludu, 
w którym 6 6 %  j est analfabetam i. Cały 
swój m ają tek  poświęcił F e rre r  na ten cel.

Przed  9 laty założył on pierwszy swój 
zakład naukowy, pod nazw ą szkoły now o
żytnej (Esuela moderna), w której system 
pedagogiczny oparł na  zasadzie rozum u i 
umiejętności. Szkoła pomyślnie rozwijała 
się, tak, że wkrótce mógł przystąpić  do 
zakładania filij w całej Hiszpanii. Przy po
mocy przyjaciół zagranicznych ułożył Fe rre r  
podręcznik dla swych szkół, a jako  naczelny 
p rog ram  postawił „dopom aganie  dziecku 
do jak  największego rozwoju umysłowego
1 przytłumianie w niem uczuć reakcy jnych". 
Środkam i do osiągnięcia tego celu było 
zwalczanie nienawiści rasowej, w ytępianie  
ducha  wojskowego i zmniejszanie przeci
wieństw klasowych.

Ferre r ,  okrzyczany jako ateusz i a n a r 
chista, nie usunął wcale z podręcznika 
swego nauki o Bogu i religii. Przeciwnie, 
uczył tych pojęć, ale nie w paja ł ich w um y
sły dzieci jako  n ieodw ołalnych dogm atów, 
pozostawiając młodym um ysłom  wyrobienie 
sobie sądu na podstawie faktycznych d a 
nych przy pomocy rozum u i rozważania

Nienawiść klerykalna potrafiła usunąć  
człowieka, ale nie wytępi ziarna, przez 
niego zasianego.

Trzy miliony koron na aeronautykę. 
W spólny budżet państw ow y, przyjęty n a  
ogólnych konferencyach w spólnych  mini
strów austro-węgierskich, zawiera, jak  
donoszą z Wiednia 3 miliony koron n a  
aeronautykę. Przed dziesięciu la ty  pozycya 
budżetu  na aeronautykę wojskową w yno
siła 66.360 koron, n a  rok 1910, jak  w spom 
nieliśmy, wynosi ta pozycya 3 miliony.
Z tego półtora  miliona pójdzie na bud u ją 
ce się balony s te row e; na  areoplany  w y
znaczona jest niewielka sum a, a reszta idzie 
na  pokrycie kosztów oddziału aeronautycz- 
nego.

Odpowiedzi Redakcyi.
P. J. A. w Podgórzu. Z cennego a r 

tykułu dla b raku  miejsca skorzystać nie 
możemy. Prosimy o pamięć.

Audaxovvi. Wiersz jeszcze słaby i po
siada dużo usterek. Przy pracy i dobrych 
wskazówkach można się wyrobić.

Kantek Gramoń. Dziękujemy za pamięć. 
K orespondenc ję  zamieścimy w najbliższej 
przyszłości.
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Objąwszy przedsiębiorstwo budowy w odociągów  m iasta Tarnowa
O  utrzymujemy na miejscu stale prócz biura technicznego także O

W Y S Z K O L O N Y  PER SO fiSSL  PSQf3T E K S if  I

I POLECAMY NASZE USŁUGI PT. WŁA
ŚCICIELOM REALNOŚCI PRZY WYKO
NYWANIU WSZELKICH IN S T A L A C Y I 
TAK WODOCIĄGOWYCH JAK KANALI
ZACYJNYCH.  MAJĄC NAJLEPSZE
R E F E R E N C Y E  Z OGROMNEJ ILOŚCI 
WYKONANYCH DOTYCHCZAS ROBÓT 
W  CAŁYM KRAJU, a TO: DLA C. K. RZĄ
DU, WYSOKIEGO WYDZIAŁU KRAJO
WEGO, GMINY MIASTA LWOWA, W IELU 
MIAST I MIASTECZEK, TUDZIEŻ P. T. 
O B Y W A T E L S T W A , etc., JE S T E Ś M Y  
W  STANIE ZADOŚĆ UCZYNIĆ WSZEL
KIM WYMAGANIOM W  ZAKRES TYCH 
R O B Ó T  W C H O D ZĄ CY M , KTÓRE TO 
R O B O T Y  WYKONYWAĆ B Ę D Z IE M Y  
PO NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH CENACH.

[ o l  Projekty —  kosztorysy, jakoteż porady techniczne w sprawie Hel 
urządzeń wodociągowi kanalizacyi udzielane beda bezpłatnie. (M j

Chylewski i Wójcicki
SPÓŁKA KOMANDYTOWA,

Tarnów, ul. Brodzińskiego w pobliżu Ujeżdżalni wojskowej.

S B K K

Okazy a! Okazya!Największy skład mebli 
Saula Wolfa

przy ulicy Wałowej 
sprzedaje po najtańszych cenach.

Abituryent
celujący uczeń, specyalis ta  ćl.o łaciny 
i greki, m ający w tym  k ierunku  p r a 

ktykę, udziela lehcyi.
Przygotowuje również do matury.

Zgłoszenia pod N. N. przyjmuje R edakcya.

Sp r z ę ty  szkolne, ł a w k i ,  ta b lice  i inne
n a d e s ła n e  z in n y c h  s z k ó ł są

tanio do sprzedania
w szkole fundacyi bar. Hirseha,

W Tarnowie, przy ulicy Topolowej.

Resztki na ubrania
męskie i kostyumy damskie tanio do 

nabycia.

Silbermann, u l Folwarczna 9. parter.

Chłopca
do praktyki szewskiej poszukuje

J. Nowak w  Tarnawie-

GŁÓWNY SKŁAD WIN Dory z Brandów 
Mullerowej, ul. Bernardyńska 6. dom wła

sny, poleca wina węgierskie i austryackie po 
najniższych cenach. Wino beczkowe czerwone 
i białe po 70 hal. za litr, butelki po 1 Kor.

Oryginalne amerykańskie 
u r z ą d z e n i a  M u r o w e

jak n. p. biurka, fotele, szafki na listy, 
es es registratury podręczne i t. p. es ss

Główny skład okazowy u firmy „FLORA" 
w Tarnowie przy ul. Krakowskiej I. 11. 
Ceny oryginalne fabryczne — także na raty.

Obuwie do polowania z najlepszych 
ruskich juchtów, nieprzemakalne 
wykonuje PRACOWNIA OBUWIA

J. N owaka w  Tarnowie.

E H W H & t O  R H  W  ii E R
w Tarnowie ul. Wałowa 8. obok 
Kasy oszczędności poleca swój

=  SK Ł A D  P A P IE R U  =
I PRZYBORÓW PIŚMIENNYCH.

Gry towarzyskie, karty pocztowe 
w najmodniejszym wyborze.— | —

Przyjmuje obrazy do oprawy po naj
niższych cenach.

jCŁfJŻĄCA do wszystkiego, umiejąca 
także szycie, poszukuje miejsca od 

1-go listopada. Wiadomość: H e l e n a  
Ko z i a  ńska,  ul. Widok.

Książki na raty
od 2, 3 K. w górę z każdej dziedziny, 
naukowe, prawnicze, klasyczne wydania 
dzieł, encyklopedye, wszelkie podręczni
ki po polsku i niemiecku spizedaje za

stępstwo książek!
ALBERT BRAND, ul. Lwowska 1. Ż4.

Zastępstwo Budapeszteńskiego 
Zakładu Ubezpieczeń „Fonciere”

poleca się najuprzejmiej do przyjmowania wnio
sków pod naj korzystniej szemi warunkami na 
ubezpieczenia w dziale ogniowym, życiowym, 
gradobicia, od kradzieży z w łam aniem , 
nieszczęśliwych wypadków kalectwa, od wypad
ków kolejowych, ważne na całe życie i na całą 
kulę ziemską. Celem udzielania wszelkich wy
jaśnień w sprawach ubezpieczeń, chętnie się 
zgłasza za wezwaniem kartką korespondencyjną 

zastępca Arnold Feld 
Tarnów, ul. Krakowska 1. 34.

ADWOKAT

Dr. Teodor {(ingelheim
otworzył

kancelaryę adwokacką
w Tarnowie, przy ul. Bernardyńskiej 23.

SPECYALISTA w masowaniu, posiadający dłu
goletnią praktykę zawodową na klinice wie

deńskiej i w zakładzie kąpielowym w Krynicy, 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publicz
ność, że przybywa z Krynicy i wykonuje na 
Ord. WP. Lekarzy i na własne żądanie masaż 
ogólny całego ciała i stosownie do cierpienia 
wszelkiego rodzaju. Tudzież masowanie twarzy 
i usuwanie zmarszczek, pryszczy i plam z naj
większym skutkiem i ku zupełnemu zadowole
niu Pacyentów. Polecając się łaskawym wzglę
dom, pozostaję W. Kontorowicz, Łazienna 1. 18.

Dobry środek domowy. Pośród  środ
ków domowych, używ anych zwykle jako  
bóle uśmierzające i odciągające nacieranie  
w zazięfrieniach itd., zajmuje w y rab ian e  
w  labora to ryum  apteki Dr. R ich te ra  w P r a 
dze Liniment. Gapsici comp. z „Kotwicą* 
(zastąpienie „Kotwicznego P a in -E xpelle ru“) 
pierwsze miejsce. Cena ]est niską: 80 h a l ,  
K. 1.40 i 2 .— za butelkę; każda bute lka  
mieści się w  p ięknem  pudełka, k tó re  roz
poznać m ożna po znanej kotwicy.
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